Nasze grupy przedszkolne

Tradycyjnie jak  w ubiegłych latach rozpoczynamy na łamach naszej gazetki cykl artykułów, w których postaramy się nieco przybliżyć poszczególne grupy przedszkolne. W tym numerze są to: grupa III „Misie”,  grupa IV „Słoneczka” oraz nasza nowa VII grupa „Biedronki”.


Co robią „Misie” kiedy nie śpią,

czyli zabawy i zajęcia w grupie III.
           W tym roku szkolnym do grupy III chodzą cztery wesołe, roześmiane 

„Misiaczki”: Olusia, Jaś, Tadzio i Kamilek. Są to dzieci bardzo aktywne 

i chętne do wszelkich zajęć. W naszej sali przez cały dzień słychać ich wesołe odgłosy, często głośny śmiech. Dzieci bardzo lubią, kiedy wokół nich coś się dzieje.

Olusia i Jaś już kilka lat chodzą do przedszkola i widać, że dobrze się w nim czują, a Tadzio i Kamil, choć od niedawna są w naszej małej społeczności, to jednak coraz lepiej się w nią włączają.

 Nasza sala została odnowiona, ściany mają ciepłe, żółte kolory, a ozdobione i odpowiednio wyposażone przez nas kąciki wprawiają dzieci w pogodny nastrój i zachęcają do zabawy.

          Każdy dzień w przedszkolu jest bogaty w różnorodne zajęcia i zabawy, więc nasze „Misiaczki” nie nudzą się ani przez chwilę.

Stałym elementem, którym rozpoczynamy zajęcia jest rytuał powitania zwany przez nas „Porannym kręgiem”, związany z aktualną porą roku. Rytuał ten odbywa się zawsze według stałego schematu, co pozwala dzieciom przewidzieć każdy jego element. Zaczynamy go od powitania każdego dziecka z osobna, co sprzyja nawiązaniu bezpośredniego, bliskiego kontaktu między nauczycielem a dzieckiem. Najpierw dla dziecka „śpiewa” ptaszek, czyli grająca zabawka, a następnie śpiewamy bardzo dobrze znaną dzieciom piosenkę pt. „Witaj…”

Zapalona świeca stwarza nastrój ciepła i przyjemności, ale także przyciąga wzrok dziecka i zachęca do zgaszenia jej poprzez dmuchnięcie. Ola i Jaś nie obawiają się już zapalonego płomienia, skupiają na nim wzrok, a w odpowiednim momencie dmuchając, gaszą go. Kamil i Tadzio powoli opanowują tę trudną umiejętność.           

Podczas „Porannego kręgu” oddziałujemy na wszystkie zmysły dzieci poprzez odpowiednie bodźce: wzrok – dzieci skupiają go na naszych twarzach, na grającej zabawce i na płomieniu świecy; słuch – słuchają naszego głosu, grających zabawek i odpowiednio reagują na nie; dotyk – masujemy dzieciom dłonie i paluszki( każdy nazywając) oraz całą buzię (nazywając jej części); 

węch – dzieci wąchają olejek zapachowy (każda pora roku ma inny zapach); smak – dzieci próbują różnych smaków w zależności od pory roku.

              Jesienią do zajęć i zabaw wykorzystujemy materiały przyrodnicze takie jak: kasztany, żołędzie i liście. Zbieramy je podczas spacerów. Jesień w tym roku jest wyjątkowo piękna, z przewagą słonecznych ciepłych dni. Staramy się często zabierać dzieci na spacery i cieszyć się ciepłem promieni słonecznych.  

Obserwujemy, jak wiatr - żywioł jesieni, strąca liście i kasztany z drzew. Przyniesione do przedszkola „skarby” gromadzimy w koszach i pojemnikach. Zebrane w koszu lub na kolorowej płachcie liście przyjemnie szeleszczą, a dzieci leżąc w nich dotykają ich całym ciałem i czują ich specyficzny zapach. 

Kasztany spadając na podłogę głośno o nią stukają, a przesypywane z pojemnika do pojemnika grzechoczą. Podczas zabaw manipulacyjnych dzieci dotykają ich gładkiej, śliskiej i twardej skórki, a także kłującej kolczastej skorupki. „Kołderka” z kasztanów, czyli poszewka wypełniona nimi, świetnie masuje nasze małe „misiaczki”.
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             Od ubiegłego roku prowadzimy w naszej grupie dwa rodzaje nowych zajęć. Pierwsze z nich to zajęcia logorytmiki, czyli połączenie zajęć muzycznych logopedycznych z elementami pedagogiki zabawy. W trakcie tych zajęć dzieci doznają wielu wrażeń, np. „słuchają” muzyki całym ciałem leżąc na skrzyni pianina. Jest to niesamowite wrażenie, gdyż dźwięki instrumentu docierają do każdego zakątka ciała i wywołują duże ożywienie u dzieci.

Na logorytmice stosujemy dużo masaży usprawniających i relaksujących, często używając do nich różnorodnych materiałów, np. tkanin o różnej fakturze, folii, gazet, muślinowych apaszek itp. 

W zależności od pory roku na zajęciach logorytmiki królują żywioły: jesienią – wiatr, zimą – woda, wiosną – ziemia, a latem – ogień. W jesieni rolę wiatru spełniają wentylatory i suszarki do włosów. Strumieniem chłodnego i ciepłego powietrza dmuchamy na twarze i całe ciała dzieci, wprawiamy w ruch liście i lekkie, kolorowe chusteczki. 

Na zakończenie zajęć zawsze słuchamy spokojnej muzyki, huśtamy lub wozimy dzieci w kocach , albo bawimy się z kolorową jak tęcza płachtą.

             Drugą, nową formą zajęć jest dogoterapia, czyli zajęcia z udziałem psa.

Wisan, to piękny pies rasy golden retriver, który od kilku miesięcy jest naszym czworonożnym przyjacielem. Przyjeżdża do nas co dwa tygodnie, ze swoją panią Mirką, aż z dalekiego Chrzanowa. Robi to bezpłatnie i z dużym zaangażowaniem stara się pozyskać sympatię naszych dzieci.

Ola, Jaś, a ostatnio także Kamil świetnie reagują na jego bliskość. Widać po ich twarzyczkach, że bliski kontakt z nim daje im dużo radości, przyjemności i zadowolenia. Swoje buzie wtulają w miękką i ciepłą sierść Wisana. 

Tadzio boi się zwierząt, ale powoli przełamuje swój strach, bo też Wisan robi wszystko, aby się go dzieci nie bały. Jest delikatny, ostrożny i stara się nie narzucać dzieciom na siłę.

             Do stałego harmonogramu dnia należą metody, którymi pracujemy od kilku lat, a więc: elementy metody Ruchu Rozwijającego V. Sherborne, „Programy aktywności” M.Ch. Knillów, muzykoterapia, hydromasaże i gimnastyka korekcyjna.

Nasze „misiaczki” są już na tyle sprawne, że uczymy je manipulowania i celowej zabawy prostymi zabawkami, np. uruchamiamy pozytywki, wprawiamy w ruch wiszące zabawki dźwiękowe, toczymy piłeczki, gramy na prostych instrumentach, potrząsamy butelkami z granulatem, itp.

Dzieci bardzo lubią się bawić różnymi masami, kisielem, pianą i wodą, malować farbami i manipulować w materiałach sypkich (ryż, groch, piasek, zboża).

            Cieszy nas, że nasza praca przynosi efekty, dzieci z dnia na dzień stają się bardziej komunikatywne i otwarte na kontakty ze światem.

Wygląda na to, że nasze do niedawna „śpiące Misie” robią się coraz bardziej aktywne i wcale nie mają ochoty zapaść w zimowy sen.

Iwona Romanek, Lidia Niedzielska, nauczyciele
Niezwyczajna codzienność
czyli dzień w grupie IV „Słoneczka”

 Chcę napisać o dniu zwykłym, nie zaznaczonym w żadnym kalendarzu, nie wypełnionym żadnymi specjalnymi wydarzeniami.

Taki dzień, to nasze codzienne spotkanie z dziećmi, to ich praca i trud podejmowany w imię zdobywania potrzebnych umiejętności i prawidłowych nawyków dotyczących różnych spraw – od uczenia się utrzymywania prawidłowej postawy, przez sztukę jedzenia, ubierania się i mycia, załatwiania potrzeb fizjologicznych, mówienia itp. To także uczenie się zabawy zabawką, malowania palcami, rysowania kredką, klejenia klejem. To uczenie się bycia razem z dorosłym i kolegą w grupie. To także modyfikowanie tych dziecięcych zachowań, które powodują, że im samym jest źle, że mamie, tacie, dziadkom czasami ciężko ponad siły, bo mały człowiek nie potrafi zachowywać się w sposób społecznie akceptowany. 

Taki dzień to także radość płynąca z zabawy swobodnej, z baraszkowania na materacu wśród poduch i dużych maskotek, to tańce przy różnorodnej muzyce, to śmiech wywołany poprzez komiczne sytuacje i zwyczajne „wygłupianki”, tak lubiane przez dzieci i ...dorosłych także.
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Każdy taki dzień zaczyna się serdecznym powitaniem, przytuleniem, zapytaniem: „co słychać”, „jak się spało”, „jak się czujesz”? (bez względu na to, czy można od dziecka usłyszeć odpowiedź czy nie).

Codzienne spotkanie z dziećmi to radość płynąca z ich sukcesów i dobrego samopoczucia, ale to także troska o ich zdrowie i ogólną kondycję psycho-fizyczną. To czasami smutek i poczucie bezradności, kiedy nie jesteśmy w stanie pomóc, bo przyczyna płaczu i rysującego się na twarzy bólu nie jest  znana, bo ataki epilepsji męczą dziecko, bo bezsenne noce nie pozwalają mu wypocząć i  funkcjonowanie w dzień jest potem bardzo trudne...

Takie wspólne, codzienne spotkania, naznaczone emocjami są niezwykłe, jedyne w swoim rodzaju, tak jak niezwykłe i wyjątkowe są nasze dzieci.

Ewa Łabuz, nauczyciel
„Biedronki”

o nowej VII grupie w przedszkolu

Moja grupa...

Rok nieobecności w przedszkolu. Wracam do pracy!

W domu pięciomiesięczna Marysia zostaje z dziadkami.


Nowy rok, nowa grupa, nowa sala, nowa pani do pomocy, dzieci, których nie znam. Nowa ja...


Powstaje nowy- VII oddział. Niewielka kwota pieniężna ma mi pomóc go zorganizować.

Biorę się do pracy już w wakacje. Na początek- SALA. Biegam z centymetrem, mierze, planuje, przymierzam.

Meble zamawiam wprost u producenta- żeby było taniej; proszę o rabat. Własnym samochodem transportuje je z moim ojcem za Skawiny. Meble do poskręcania. Część składamy w przedszkolu, resztę w domu ( 10-letnie cinquecento świetnie nadaje się do przewożenia mebli...) 


Kupuję firankę, materiały. Pokrowce na materace i poduszki szyje moja mama. Firma zatrudniająca mojego brata sponsoruje pufy- siedziska.


Biegam po sklepach- wypatruję zabawki. Trudno znaleźć coś ciekawego "po cenie"...Kupuję mało, ale na początek wystarczy.

Stoliczki, krzesła......Nazwa!?!- Biedronki!?!- Tak, chyba tak. To dobra nazwa....

1 września- Ruszamy!

Czy sobie poradzę...?


JOLA - nowa pani w naszym przedszkolu. Sympatyczna, ciepła. Lubi dzieci - to najważniejsze. Szybko zdobywa ich serca. Po kilku dniach mam wrażenie jakby pracowała tu od lat. Otwarta i dobra. Niczemu się nie dziwi. Na właściwym miejscu, we właściwym czasie. Zawsze pomocna. Mądra Jola. Do rodziców- delikatnie stanowcza. Odważna.

Jej obecność wyzwala mnie z wszelkich obaw. Jola- ostoja, partner wszystkich działań!

Uff...nie jestem sama!

Jola- Biedronka


DZIECI - o nie martwię się najmniej. Tylko one, jak nikt inny potrafią zrozumieć człowieka. Cierpliwe. Bez wygórowanych oczekiwań! Przyjmują nas takimi, jacy jesteśmy. Otwarte i ufne....Szybko zapominają nam nasze niedociągnięcia. Potrafią wybaczać! Ciekawe życia, ciekawe świata.


Nie pomyliłam się....Moje Biedronki....


SZYMON - drugi rok w przedszkolu pozwala mu czuć się pewnie: sale, zajęcia, osoby- dla Niego to nic nowego. Bez zdziwienia wkracza w rytm dnia. Skrzętnie wybiera z niego to, w czym warto brać udział. Ma wiele twarzy: cierpliwy, wyczekujący, zadowolony, szczęśliwy, aktywny, zdenerwowany, niechętny, zaspany...Oblicza Szymona, nieprzewidywalny. Każdego dnia zaskakuje nas czymś innym. Głęboko schował klucz do swego "Ja". Myli się ten kto twierdzi, że go zna. 

Szymon- Starszak. Nasza Tajemnica.
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Szymon i Mikołaj - Fot. A .Madej








Szymon – Biedronka


JULKA - debiut w przedszkolu. To widać i słychać! Na początku niepewna, nieufna, niechętna. Powoli przełamywała dystans. Powoli... Zaczynała się uśmiechać, rozglądać. Coraz częściej odzywa się. Powoli. A jednak! Ciekawość zwyciężyła! Tak! Julka jest "nasza". Przekonała się do nas. Już nie płacze wchodząc do przedszkola, uśmiech się widząc znajomą twarz. Zaryzykowała. Otwarła się dla nas. Pozwoliła nam się poznać. To Ona wytycza szlak. Pokazuje jak postępować, by się do siebie zbliżać. Lubi to, co już zna. Bez pośpiechu ogląda świat. Sprawdza. Oaza spokoju. Dobrze jest z Tobą przebywać.
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Julka - Biedronka.


WERONIKA - długo oczekiwana. Nie sprawdzała nas. Chwila wahania, bez tracenia czasu. Przyjęła wszystko tak jak zastała, z wrodzoną pogodą ducha. Jakby nas już skądś znała. Od pierwszego dnia nie szczędziła nam uśmiechów, nie grymasiła. Szybko nas do siebie przekonała. Iskierka. Zawsze aktywna. Zdecydowana "Jeśli mnie zabawiasz- jestem twoja". Czytelna. Nie można się pomylić czy to co robi Jej odpowiada. Całą sobą daje znak. Wyczekująca- "co możecie mi jeszcze zaoferować?", "co będę robiła?"

-"Wiem czego chcę!"

Weronika- krucha, drobna siła.
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Weronika- Biedronka


MIKOŁAJ - przedszkole to nie jest pełnia szczęścia dla Mikołaja. Mama i Tata - to jego świat. Mikołaj. Jak struna - lubi współgrać! Wyczuwa emocje, intencje partnera. Idealnie się z nimi stapia. Czyta nas. Nasze twarze, ton głosu, grymas. Jakby mówił:  "wiem co czujesz- ja to znam". Trudno się przed nim "schować". Lubi się śmiać. Mikołaj - przyjaciel , kompan. Zawsze gotowy towarzyszyć. Nic dla niego nie jest tak ważne jak Osoba. Bez wytchnienia będzie się w ciebie wpatrywać.

Mikołaj - Biedronka.


RODZICE - moja największa obawa. Czy potrafią nam zaufać? Czy będziemy umieli się dogadać? Jak zniosą rozłąkę ze swoją pociechą? Czy dostrzegą sens naszych zmagań? Jakie mają oczekiwania? Czy potrafimy im sprostać?....itd.

Wszyscy pragniemy tego samego- dobra Ich dziecka.

Te pytania powracają do mnie jak bumerang....

Rodzice - Biedronki (?)


JA - po raz pierwszy sama w grupie jako nauczyciel. Prywatnie- młoda żona, młoda matka. Lekko niepewna, ostrożna, spokojna.


MOJA GRUPO ! - potrzebuję Was!

Wszystkich razem i każdego z osobna. By się uczyć, by się stawać. Bym była autentyczna, przejrzysta, prawdziwa. By dawać i brać. By wznosić się ponad. Potrzebuję Was!


Co znaczy "Biedronka?" - Bliżej Nieba

Iza – Biedronka

Iza Nowak, nauczyciel
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